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Szybciej i lepiej

T a  d o b i a  z ł o ś ć
Przygotow ując harm onogram  

przekazyw ania węzłów  n a  budo­
w ie bloku X, w  skróconym  te r ­
m inie „energom ontażow cy” byli 
przeświadczeni, że dostaw y ko­
nieczne d la jego realizacji zna j­
dą się n a  budow ie przed końcem  
ubiegłego roku. Liczono się z 
trudnościam i, ale nie w  tak iej 
skali w  jak iej w ystąpiły  faktycz 
nic.

Pierw szy problem : dostawy. Z 
deklarow anych przez przem ysł 
na styczniowym  spotkaniu w  Ko 
zienicach, 70 proc. nie zostało 
dostarczone w term inie. Szcze­
gólnie dotkliw ie odczuwa się też 
b rak i m ateriałow e. Potrzeby 
przedsiębiorstw a zgłoszone na I 
k w arta ł są zrealizow ane w  oko­
ło 40 proc.

W te j sy tuacji „pożyczki” dla 
bloku IX  fa ta ln ie  odbijają się 
na postępie robót.

T urbopom pa była zm ontow ana 
niem al kom pletnie, kiedy okaza­
ło się, że trzeba wym ontow yw ać 
Wirnik dla „dziew iątk i”. Po fa ­
brycznym  rem oncie uszkodzone­
go w irn ika  z bloku IX  b rak  od­
powiednich łożysk uniem ożliw ia 
jego ponowny m ontaż na X.

Dostawy radzieckie dla m aszy­
nowni dotarły... do granicy,* po­
tem były znane trudności tr a n ­
sportowe, przeciągające się do po 
łowy m arca.

Czynniki osłabiające tempo ro 
bót na budow ie i ham ujące re ­
alizację zobowiązania — to te ­
m at dom inujący w dyskusji na 
zebraniu  sprawozdawczym  POP.

— Skrócone, bardzo napięte 
term iny w ym agają od nas ostre­
go tem pa robót, a reżim y tech­
nologiczne — wysokiej jakości. 
O dotrzym aniu term inów  decydu 
ją  czasem naw et drobiazgi. Za­
równo dostawcy jak  i inw estor 
trochę się przyzwyczaili, że jes­
teśm y „Energom ontaż-ekspres” i 
zaległości odrobimy w  n iep raw ­
dopodobnym tem pie — mówił 
brygadzista Henryk Biskup — 
Do znudzenia a larm u ję  na wszy 
stkich spotkaniach, że opóźniona 
dostaw a 97-tonowych podgrzew a­
czy jest przyczyną blokow ania 
frontów  robót innych brygad.

W tym  przypadku in terw encje 
okazały się na ty le  skuteczne, że 
podgrzewacze dotarły  n a  budo­
wę w  drugiej połowie bm. B rak 
jest nadal pagelu na podlewkę 
pomp. Sprow adzony m ateria ł za 
stępczy okazał się nieprzydatny. 
W w arszaw skim  laboratorium  
trw a ją  badania kolejnych m ate­
riałów.

Spawacz Jan Michalczyk pod­
kreślił, że do próby w odnej kotła 
trzeba wykonać 31 tys. spoin.

Operacja: komin

Po raz pierwszy w swiecie
W nocy z 31 m arca n a  1 kw iet 

‘da br. na budow ie E lektrow ni 
"Kozienice” przeprow adzono bez 
Precedensową w  świecie opera­
mi? prostow ania 300-metrowego 
domina bloku IX. Ja k  stw ierdzo­
no bowiem, już w  trakcie eks­
ploatacji, kom inowi groziło du- 
2e odchylenie od pionu, a tym

sam ym  rea lna  staw ała się w nie 
dalekiej przyszłości groźba za­
w alenia.

W edług ekspertyzy przeprow a­
dzonej przez uczonych z krakow  
skiej AGH opracowano specja l­
ną — rew elacyjną w  skali św ia­
ta  — m etodę przyw rócenia ko­
losa do pionu.

Cala operacja 
trw ała  tylko 10 
godzin. Na zd ję­
ciu jeden z haków  
dźwigu i liny o- 
p la tające kom in.

B rak  jest e lektrod zwłaszcza do 
s ta li X-20, kab li n a  przed łuża­
cze.

„Być albo n ie być” budowy to 
spraw ne dostaw y gazów. N a za­
pleczu sto ją  3 n iespraw ne baterio - 
rwoizy — n ie  m ożna dostać do 
nich ogumienia. Z likw idow anie 
centralnego rozprow adzania ga­
zów pociąga za sobą dodatkowe 
s tra ty  efektyw nego czasu pracy. 
B utle giną ze stanow isk, trzeba 
więc codziennie transportow ać 
je naw et z najwyższych pozio­
mów kotła do pakam er.

Znacznie większe stra ty  czasu 
pociąga za sobą bałagan w  m a­
gazynie inw estora. Znalezienie 
niewielkiego detalu  zmusza n ie­
jednokrotnie m ontażystów  do wy 
ładow ania zaw artości 3-tonowej 
skrzyni.

P roblem y możliwe do rozw ią­
zania od ręk i iry tu ją  załogę naj 
bardziej. Ł atw iej pogodzić się z 
niedostateczną ilością im portow a 
nych półautom atów  do spaw ania 
niż brak iem  drobnych, dostęp­
nych w  handlu  narzędzi.

Zdaniem  większości dysku tan­
tów, należy dążyć do tw orzenia 
tak ie j atm osfery wokół rea liza­
cji zobowiązania, aby spraw y mo 
żliwe do załatw ienia na szcze­
blu tbudowy były rozw iązyw ane 
od ręki.
DOKOŃCZENIE na str. 4

— W trakcie naszych prac b a ­
dawczych — .powiedział nam  
prof. d r inż. H ieronim  O ciupkie- 
wicz — stw ierdziliśm y, że przy­
czyną pow stania i u trw alan ia  się 
odchylenia kom ina od pionu by ­
ły, nak łada jące  się siły w ytw o­
rzone przez pola prom ieniow ania 
wodnego RH pochodzącego od 
W isły i podziemnego cieku w od­
nego przebiegającego pod kom i­
nem . W w ykryciu  tego osta tn ie­
go dużą rolę odegrał znany w  
Polsce różdżkarz — K saw ery 
W odnik. P rzy  jego pomocy u s ta ­
liliśm y k ierunek  przepływ u cie­
ku, a tym  sam ym  mogliśmy u- 
stalić k ie runek  lin ii prom ienio­
w an ia RH. Nigdy dotąd nie przy 
puszczaliśmy, że to prom ieniow a­
nie, a  w łaściw ie dw a n ak ład a ją ­
ce się i sąsiadujące ze sobą po­
la  mogą wytw orzyć tak  ogrom ­
ne siły. Nie bez znaczenia jest 
przy tym  duża wysokość obiektu.

Ze względu na duże zagroże­
nie życia ludzkiego operacja prze 
prow adzona była w  nocy i u - 
trzym yw ana w  tajem nicy. Na o- 
św ietlony jasno (niczym w  dzień) 
te ren  działania w kroczyły ol­
brzym ie dźwigi, do k tórych pod­
czepiono liny oplatające komin, 
m ające na celu we właściwym  
m om encie dociągnięcie go do 
pionu. W pierw szej fazie ope­
rac ji pod ziemię w  koryto żyły 
w odnej wtłoczono szybko tęże ją­
cy beton, a następnie po pod­
cięciu fundam entów  i podlaniu 
go betonem  (utworzono jak  gdy­
by betonową poduszkę podtrzy­
m ującą fundam ent) pow oli do­
prowadzono kom in do pionu. C a­
łą operacją kierow ał ze Śmiglów 
ca m gr inż. H enryk  B udow lan­
ko. Uwieńczona pełnym  sukce­
sem operacja trw ała  10 godz.

— Powodzenie naszej pracy — 
pow iedział prof. Ociupkiewicz 
upow ażnia nas do zgłoszenia n a ­
szej m etody jako oferty  w  kon­
kursie  n a  sposób w yprostow a­
n ia krzyw ej wieży w  Pizzie.

Raport o stanie „pięćsetki**

Brak części zamiennych, 
niekompletne dostawy

BETON-STAL: \ w  czasie postoju  bloku IX usuw ał 
usterk i pow stałe w  czasie eksploatacji. Intensyw nie 
prow adzone są prace przy bloku X. I tak, na pozio­
mie —  4,80 m  .ukła dane są (posadzki w  kotłow ni i  m a­
szynowni, zakończono m ontaż pierwszego szybu windy, 
trw a ją  robo ty  wykończeniowe w 'budynku nastaw ni — 
rozdzielni. P rzystąpiono do niw elacji p lacu p rzy  pom ­
powni baigrowej. Braik części zam iennych d la  zespołów 
betoniarni S te tte r pow oduje jej kłopotliw e przestoje.

B raku je  także terako ty  na  wyłożenie m aszynowni 
oraz sta li kształtow ej i zbrojeniow ej.

ENERGOMONTAŻ: kon tynuuje  prace przy m ontażu 
części ciśnieniowej kotła, m łynów, podgrzew aczy obro­
tow ych, w ym ienników  wysokoprężnych, tu rb iny , ru ro ­
ciągów wysoko, średnio i niskaprężnych. T rw ają  p rzy ­
gotow ania do p róby ciśnieniowej zbiornika wody za­
silającej. M ontow ane są ściany elektrofiltrów . B rakuje 
a rm atu ry , elem entów  zawieszeń rurociągów  WP, sil­
n ików  dla w enty latorów  m łynow ych, elem entów  m ły­
nów, części ciśnieniowej ko tła  (35 pozycji), pomp kon­
densatu , elekrod do spaw ania rurociągów ze sta li X20.

ENERGOMONTAŻ: kontynuuje  prace przy  m ontażu 
konstrukcji kablow ych w  kanałach, kończy prace przy  
rozdzielni potrzeb w łasnych 0.4 kV  K 10, 6 kV P10, 
rozdzielni p rądu  stałego i p rzy  ośw ietleniu. W krótce 
przygotow any będzie do rozruchu węzeł pom p wody 
przeciw pożarowe j .

Podobnie ja k  w  roku  ub. i te ra z  .'występują opóźnie­
n ia  w dostaw ach zestaw ów  sterow niczych z E lektro- 
m ontażu n r  3 Katowice, k tó re  w  pow ażnym  stopniu 
ham ują m ontaż w ęzła pom p w ody zasilającej, i

ENERGONONTAŻ: w ykonuje przede w szystkim
roboty  w  nastaw ni, a ponadto tra sy  kablow e dla u rzą­
dzeń bloku X.

Ham owany jes t m ontaż połączeń tablic krosow ych 
z.i szafam i M astera i  sterow aniam i z powodu braku  
linki LX.

TERMOKOR: kończy izolację dodatkow ą bloku IX, 
prowadzi prace m alarskie.

LPIP: rozpoczął m ontaż k lim atorów  w nastaw ni 
blokowej, instalacji wod.-kan., w en ty lac ji w  budynku 
głów nym  i  rurociągów  do chłodni w entylatorow ych.

T rw a rozbiórka prowizorycznego ogrzew ania b u ­
dynku głównego.

Mądry Polak przed szkodą

Nam na tym zależy
Dla postronnego obserwatora inwestycja nasza jest pra­

wie zakończona. Podróżny obserwujący elektrownię z szosy, 
zobaczy wysokie kominy, fragment budynku głównego i 
bryły kotłów bloków 500 MW, a także wyciągnięte jeszcze 
nad nimi ramiona dźwigów... Nas czeka jednak — najtrud­
niejsze chyba z dotychczasowych zadań — doprowadzenie 
bloku X od stanu obecnego do synchronizacji za 8 miesię­
cy, a to przedsięwzięcie niełatwe nawet na „dwusetce”. Mu­
simy zmobilizować się do olbrzymiego wysiłku, już teraz 
rozpocząć „długi finisz” w tempie prawie maratońskim.

Czy coś nam w tym przeszka­
dza? Niestety, sporo jest takich  
spraw. Największym problemem  
są braki dostaw. I znowu temat 
pozornie mały: brakuje kilkuset 
ton, raptem 10—15 proc. dosta­
wy.

Tymczasem nie zrobimy próby 
wodnej kotła wcześniej niż 4 mie 
siące po dostarczeniu palników  
pyłowych, ani też wcześniej niż 
3 miesiące po dostarczeniu węzła 
mieszania pary wtórnej. Na bel­
kach opasujących kocioł, a do­
starczanych przez „Mostostal- 
-Radomsko”, wiszą komory prze- 
grzewaczy naściennych i też po­
trzebny jest czas na ich montaż, 
podłączenie rurociągów, spawa­
nie, wyżarzanie, radiologię, itd. 
Terminy padają konkretne, dużo 
krótsze niż na „dziewiątce”.

Podobnie sprawa wyglądała z 
innymi urządzeniami. Najdotkli­
wsze są braki kompensatorów na 
kanały, ale też i drobiazgi unie­
możliwiają zakończenie robót i 
przekazanie rozruchowi np. brak 
kilkudziesięciu kilogramów usz­
czelnień do obrotowych podgrze­
waczy powietrza.

Zadania wykonamy, gdy nikt 
nie zawiedzie, ale czy majowy 
termin dostaw niektórych elemen

tów części ciśnieniowej kotła u- 
możliwi próbę wodną w tym mie 
siącu?

Żądamy godnego partnerstwa 
od wszystkich i chcemy być ta­
kimi dla innych. W miesiąc po 
dostawie z Radomska i po do­
stawie kanałów udostępnimy 
„Termokorowi” obiekty do izola­
cji, umożliwimy prowadzenie 
prac „Energoaparaturze” i „Elek 
trobudowie”. Już teraz zmusza­
my wprost rozruch do prac na 
urządzeniach.

Dobrze współpracujemy z bu­
dowlanymi, rozumiemy ich po­
trzeby, oni też wiedzą jakie są 
nasze i pomagają nam.

Czego oczekujemy? Przede 
wszystkim  partnerstwa. Załoga 
„Energomontażu” nie chce dopuś 
cić do opóźnień w  wykonaniu za 
dań li tylko z powodu słabej o- 
peratywności partnerów. Jest rze 
czą nienormalną, gdy na rozwią­
zanie problemiku nadzór i kon­
struktorzy potrzebują miesiąca, 
zaś dla nas zostają 2 dni na mon­
taż. Problemy techniczne muszą 
być rozwiązywane od ręki, traf­
nie i jednoznacznie. Za mało jest 
czasu na: „pomyślimy, zobaczy­
my...”
DOKOŃCZENIE na str. 4
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Nie zapomnimy

Dopóki  ż yc i a  s t a r c z y

ANNA WOS n ie  lu b i -wspomi­
nać czasów kiedy  ta tuow ano  je j 
n a  ręce oświęcim ski .num er 46 434.

P racow ała  n a  polu n iem ieckie­
go „b au era” iw Świerżach, k ie ­
dy  izajechało gestapo. W krótce 
dow iedziała się, że cała rodzina 
została  zaaresztow ana jako  za­
k ładn icy  za  będącego w  p a rty ­
zan tce  b ra ta . N ajm łodsza 7 -ie t- 
n ia  siostra  z radom skiego .wię­
zienia p rzekazana została do do­
m u dziecka. Dla m atk i, ojca, A n­
ny., je j siostry  i młodszego b ra ta  
zaczął się okres 3-tygodniow ych 
b ru ta lnych  przesłuchań. Pasm o 
ibiaia i to r tu r  psychicznych — ge­
stap o  za iwszelką cenę chciało u- 
istalić m iejsce pobytu  i kon tak ­
ty  partyzan tów . P róby  okazały 
się  [bezskuteczne. K rnąbrnych  
„bandytów ” odtransportow ano 
do  Oświęcimia. Na obozowej 
ram pie A nnie m ignęły sy lw etk i 
ojca i  b ra ta . W iedziała, że po­
dzielili los kobiet. O jca w idz ia­
ła  w ów czas po raz osta tn i. Nie 
przeżył obozowych cierpień.

V— Z nalazłam  się w  grupie 500 
w ięźniarek przeznaczonych do 
p racy  w  polu. N ie było jednak

mowy o kontakcie z kim ś spoza 
kom anda. P raca  trw a ła  od św i­
tu  do nocy. W przypadku desz­
czu lub m gły sta łyśm y cały czas 
na baczność n a  szosie. Jedynym  
pożywieniem  w  tym  czasie by ła  
zupa z pokrzyw . Nie jad łam  jej 
— krąży ły  w ersje, że zatru ta . 
Coś w  ty m  m usiało być skoro 
czasem  -z pryczy  podnosiła się 
jedyna żyw a. Cały wfikt zastę ­
pow ał śniadaniow y chleb i  od ­
ro b in a  m arg a ry n y  — ważyłam  
w tedy 18 kg. W krótce m a tk a  z a ­
chorow ała na k rw aw ą dezynterię 
i przeniesiono ją  n a  inny rew ir. 
Odwiedziny, n a  k tó re  się zdecy­
dow ałam , kosztow ały m nie u tra ­
tę  zębów — kapo  odkry ła m oją 
obecność. B yłam  jed n ak  z m a t­
ką w  chw ili je j śm ierci.

Bicie, w ysyłan ie do gazu, do 
krem atorium , s trza ły  do w ięź­
niów  to była codzienność. P rzy­
w ykłam  do śm ierci a do zupy z 
pokrzyw  zapraw ianej razow ą 
m ąką. K iedyś upom niałyśm y się 
n aw et o gęściejszą porcję. M nie 
ta  mwaga kosztow ała ko le jne b a ­
ty, w spółw ięźniarkę — Żydów­
kę — życie.

B yła w  naszej g rupie 50-let- 
nia R osjanka n a  sk ra ju  całkow i­
tego w yczerpania. Zbierałyśm y 
siano, kiedy upadła i  zasnęła w 
jak ie jś  stercie. Je j nieobecność 
wyszła na ja w  podczas sp raw ­
dzania ew idencji przy obozowej 
bram ie. Ogłoszono alarm . G rupa 
w spółw ięźniarek od razu  poszła 
do gazu, w szystk ie pozostałe 
przez tydzień  n ie dostały C h le ­
ba. R osjanka, po znalezieniu jej, 
zm arła z pobicia.

iW pobliżu pól, b rodząc w  bło­
cie po pas, czyścili staw y  w ięź­
niow ie — 2ydzi. Codziennie p rz y ­
byw ało topielców. N aw et po

śm ierci w racali jednak  za obo­
zową bram ę niesieni przez ko le­
gów. W ym agał tego niem iecki po 
rządek. W ym agał też, aby w ięź­
n ia rk i reg u la rn ie  otrzym y/wały za 
strzyki zakłócające funkcjonow a­
nie narządów  kobiecych. Po tych 
zastrzykach nieznośnie puchły  no 
gi. Pozostaw iły trw a ły  ślad  — 
żadna z nich n ie  mogła' już być 
m atką.

Dwie paczki papierosów  pod­
rzucone w  O św ięcim u przez n ie ­
znanego w ięźnia być może u ra ­
tow ały życie siostrze. T aka b y ła  
cena zała tw ien ia w yjazdu  do f a ­
bryk i broni we F rancji. Po znisz­
czeniu zakładów  przez a lian tów  
200-osobową g rupę w ięźniarek  
w yreklam ow ał Czerwony Krzyż. 
W ojna się kończyła, Niemcy byli 
skłonni do p ertrak tac ji. Obie Wo 
siówny tra f iły  n a  rekonw alescen­
cję do Sztokholm u. Po półrocz­
nym  pobycie w  sanato rium  ogło­
szono, że m ożna w racać do P o l­
ski. W iększość w róciła od razu, 
w tej g rupie i pani A nna. L e­
czenie przyniosło efekty, ale je ­
szcze po pow rocie pan i A nna w y 
konyw ała prace domowe chodząc 
na czw orakach.

O d pięciu la t A nna W osiowa 
p racu je  w  „B eton -S talu” jako 
sprzątaczka. Je j m łodszy b ra t — 
w  bazie m ateria łow ej.

Nie chodzi na wojenne film y 
— zbyt silnie odżywają wówczas 
wspomnienia. Trudno jednak za­
pomnieć, że rodzice podzielili los 
6,7 min więźniów obozowych. 
Trudno zgodzić się z tym, że o 
życiu lub śmierci decydował śle­
py przypadek. O tym będzie pa­
miętać do końca swojego życia.

(1)

Sesja Rady Narodowej

Rozliczenie zadań 
toku ubiegłego

Realizacja planu społeczno-gos 
podarczego rozwoju i budżet 
miasta i gminy w  ubiegłym ro­
ku były jednym z tematów o- 
brad ostatniej sesji Rady Naro­
dowej Miasta i Gminy. Sprawoz 
danie przedstawił zastępca Na­
czelnika Urzędu MiG Jan Zak. 
Niem al wszystkie kozienickie za­
kłady przemysłowe (z wyjątkiem  
przedsiębiorstwa produkcji beto­
nów „Prefabet” — dawniej ZBK 
— oraz STW) wykonały planowe 
zadania z nadwyżką. Pośród nich 
szczególnie wyróżniają się: 
ZPOW Janików — 120 proc. pla 
nu, GS — 115,5 proc., Zakład 
Prefabrykatów Betonowych E- 
nergetyki — 105,2 proc. i Elek­
trownia „Kozienice” — 104,4
proc.

Dobrze wywiązało się również 
ze swoich zadań rolnictwo. W 
tym sektorze gospodarki w ięk­
szość zadań wykonano również z 
nadwyżką.

Referat naczelnika zawierał 
również listę zadań niezrealizo­
wanych. Obejmuje ona rozbudo­
w ę kotłowni La Monte’a, dla 
której zabrakło konstrukcji sta­
lowej oraz obiekty z budownic­
twa mieszkaniowego. W wyrazie 
finansowym przekroczono w yko­
nanie planu na budowie szpita­
la rejonowego o 13,4 proc. — 
występują tam jednak opóźnie­
nia w  zakresie prac budowlano- 
-montażowych. W listopadzie ub. 
r. rozpoczęto — poza planem bu 
dowę gmachu sądu. Inwestycja 
zostanie zakończona we wrześniu 
przyszłego roku.

Niewykonanie zadań inwesty­
cyjnych oraz brak wskazania 
przyczyn tego zjawiska, kierun­
ków usuwania niedociągnięć i 
konkretnego harmonogramu na­
drobienia zaległości podkreślił w  
swym  wystąpieniu obecny na se­

sji radny WRN — Władysław  
Kasjaniuk. Poinformował rów­
nież zebranych o pracach komi­
sji gospodarki komunalnej, ko­
munikacji i łączności WRN, któ­
ra przeprowadzała ostatnio m.in. 
kontrole skarg i wniosków oby­
wateli.

Wyniki kontroli były przed­
miotem obrad Prezydium WRN. 
W skali województwa do róż­
nych jednostek administracyj­
nych wpłynęło 1713 skarg (o 87 
mniej niż w  roku 1977) — w  
tym  tylko 320 do organów jedno­
stek terenowych. Z tych suchych 
danych płyną niepokojące wnios 
ki o braku wiary w  kompeten­
cje rad narodowych na szczeblu 
miast i gmin.

Wobec licznych narzekań na 
komunikację, łączność i infra­
strukturę zaskakująca wydaje się 
ilość pięciu skarg wniesionych z 
naszego terenu. Nie podnosi się 
problemu czystości i estetyki mia 
sta. Tymczasem źle oznakowa­
ne i nieuporządkowane ulice źle 
świadczą o naszej gospodarności. 
Wystarczy wspomnieć, że do li­
kwidacji rozlewiska na skrzyżo­
waniu ulic Sportowej i Warszaw 
skiej wystarczy 150 metrów ru­
ry. W pozostałych punktach — 
obniżenie kratek ściekowych, któ 
re zostały wykonane powyżej na 
wierzchni i odblokowanie stu­
dzienek odpływowych.

Kontrola remontów budynków  
mieszkalnych wykazała, że prze­
biegają one stosunkowo spraw­
nie — na 1500 zgłoszeń, doko­
nanych przez lokatorów w  spół­
dzielni mieszkaniowej, tylko 100 
nie wykonano od ręki. Niepoko­
jący jest fakt, że wśród nich zna 
lazły się remonty dachów decy­
dujące o  trwałości mieszkań i 
budynków.

RADNY TOW. KASJANIUK  
ZAAPELOWAŁ O DODATKO­

WE WYPOSAŻENIE DLA SZPI 
TALA REJONOWEGO. AKCJA 
PODJĘTA W ZWIĄZKU Z MIĘ­
DZYNARODOWYM ROKIEM 
DZIECKA MIAŁABY NA CELU 
UMILENIE POBYTU W SZPI­
TALU MAŁYM PACJENTOM I 
UŁATWIENIE PRACY LEKA­
RZOM.

MIECZYSŁAW GARLICKI — 
RADNY Z ZCR USTOSUNKO­
WAŁ SIĘ ENTUZJASTYCZNIE 
DO TEGO WNIOSKU DEKLA­
RUJĄC POMOC W WYPOSA­
ŻENIU SZPITALA W KOLORO 
WE TELEWIZORY I TELEWI­
ZJĘ PRZEMYSŁOWĄ. SZKO­
DA, ZE TA CENNA INICJATY 
WA NIE ZNALAZŁA UZNANIA 
W OCZACH POZOSTAŁYCH 
UCZESTNIKÓW SESJI.

Podobnie zresztą jak zaniedba­
ne dotychczas problemy sportu i 
rekreacji. Dokonania w  tym za­
kresie zmieściły się w  dwóch kró 
ciutkich acapitach sprawozdania, 
a w  dyskusji również nie poś­
więcono im w iele miejsca.

Przedmiotem wniesionych in ­
terpelacji radnych były głównie 
sprawy braku wody w  osiedlach, 
oczyszczanie miasta, oznakowa­
nia ulic, odpłatności za pobyt w  
ośrodku rekreacyjnym oraz bu­
dowy i remontów dróg na tere­
nie gminy. Te ostatnie zadecy­
dowały zresztą o niewykonaniu 
zadań w  ramach czynów spolecz 
nych. Przy pracach porządko­
wych m ieszkańcy m iasta i gm i­
ny wypracowali 6800 tys. zł., co 
stanowi 120,1 proc. zadań plano­
wych. Zawiodły jednak dostawy 
materiałów i sprzętu dla w yre­
montowania trzech odcinków  
dróg.

Realizacja niewykonanych za­
dań powinna się znaleźć w  pla­
nach roku bieżącego i to jak pod 
kreślono w  dyskusji z w ytycze­
niem konkretnych terminów.

Kartki z kalendarza budowniczego

Pierwsza socjalistyczna
Rok 1947
17.05. po raz pierwszy pada nazwa „Nowa Huta” na 

inauguracyjnym posiedzeniu komisji rządowej, 
która otrzymała polecenie zebrania wyjściowych 
danych do projektu nowoczesnego kombinatu 
metalurgicznego. Wedle późniejszych ustaleń tej­
że komisji obiekt mial powstać na powierzchni 
około 3 km kw. w okolicach Dzierżna nad Kana­
łem Gliwickim, a jego docelowa produkcja mia­
ła sięgnąć zawrotnej jak na owe czasy wielkoś­
ci 1—1,5 min ton żelaza.

Rok 1948
26.01. podpisana została gospodarcza umowa między 

rządami PRL i ZSRR o wzajemnych zobowią­
zaniach przy projektowaniu i budowie Nowej 
Huty. W niespełna miesiąc potem kierowany 
przez inż. Jana Aniołę dział projektowania No­
wej Huty przy „BIPRO-HUCIE” (Biuro Projek­
towania Urządzeń Przemysłu Hutniczego) opra­
cował dane techniczno-ekonomiczne.

Rok 1949
03.02. To dzień dla przyszłej inwestycji decydujący. 

Polsko-radziecka komisja z jedenastu miejsc, 
wytypowanych na ewentualną lokalizację No­
wej Huty na terenie Polski południowej... wy­
biera jedno.

Rok 1950
24.04. rozpoczęto pierwsze prace na terenie przyszłej 

huty; do Nowej Huty przybyła pierwsza stuo­
sobowa ochotnicza brygada ZMP.

Rok 1951
28.04. niezwykle uroczyście witano pierwszy transport 

urządzeń hutniczych ze Związku Radzieckiego.

Rok 1952
14.05. krakowski „Miastoprojekt” zatwierdza plan ur­

banistyczny Nowej Huty w myśl koncepcji inż. 
T. Ptaszyckiego sercem nowego miasta będzie 
Plac Centralny — miejsce znajdujące się w po­
łowie drogi z Czyżyn do Mogiły, oddalone o 10 
km od Rynku Głównego w Krakowie.

Rok 1954
21.01. Kombinat uzyskał oficjalną nazwę Huty im. Le­

nina;
22.07. w obecności przedstawicieli kierownictwa partii 

i rządu z wielkiego pieca nr 1 popłynął pierw­
szy strumień wielkopiecowej surówki; da^a 22.07 
została uznana za moment narodzin najmiększe­
go w kraju kombinatu metalurgicznego.

Rok 1959
Wartość rocznej produkcji przekroczyła 5 mid zł; osiąg­
nięta została pierwotnie planowana wielkość rocznej 
produkcji podstawowej — 1,5 min ton stali.

Rok 1960
Krakowski „BIPRO-STAL” przystąpił do opracowania 
dokumentacji II etapu rozbudowy kombinatu.

Rok 1966
Z największego w Europie wielkiego pieca nr 5 (o 
pojemności użytecznej 2005 m sześć.) spłynęły pierw­
sze tony surówki.

Rok 1967
Kombinat w ciągu tego roku wchłonął i przerobił 
900 000 wagonów z surowcami i materiałami; eksport 
HiL osiągnął 33 proc. całej produkcji towarowej, ok. 
40 proc. eksportu idzie do krajów zachodnich, na liś­
cie odbiorców kombinatu znajdują się 52 kraje ze wszy­
stkich — z wyjątkiem Australii — części śwdata;
31.12. HiL spłaciła narodowi — w postaci zysków i 

odpisów amortyzacyjnych — ostatnią złotówkę 
z kwoty 26 100 min zł wydatkowanych dotych­
czas na jej' budowę.

*) Przedstawione powyżej chronologiczne opracowa­
nie najważniejszych wydarzeń w historii budowy 
HiL zaczerpnęliśmy ze zbioru reportaży lubelskie­
go dziennikarza Stanisława Harasimiuka pt. Wa­
rianty.
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Dlaczego na końcu?
Minęło już kilkanaście miesięcy od ostatniej kampanii 

sprawozdawczo-wyborczej i myślę, że warto by było się 
przyjrzeć pracy niektórych kół ZSMP. Cieszą koła dobrze 
spełniające swoje zadania i takich jest większość, są takie, 
które zdobyły proporzec ZG ZSMP, ale są też kola których 
praca — a raczej jej brak — budzi zaniepokojenie. Do nich 
bez wątpienia należy koło ZSMP przy wydziale automatyki 
i zabezpieczeń. Jego członkowie ostatnio wyraźnie osłabili 
rytm swojej pracy.

I19.IV.1978 r. zak ładow a o rga­
n izac ja  ZSM P w  „C hem arze” ob­
ję ła  dostaw y urządzeń dla en e r­
getyki m łodzieżowym  p a tro n a ­
tem . Do zetesem powców działa­
jących n a  te ren ie  k rajow ych  e- 
lek trow n i i elektrociepłow ni w y­
sła li in form ację o sw oim  posta­
now ieniu, proszą tym  sam ym  o 
sporządzenie w ykazów  n ajp il­
niejszych zam ówień. M iało to po­
móc w  okresie późniejszym  w  
skutecznym  pilo tow aniu  dostaw  
dla energetyk i w  czasie p roduk­
cji tych asortym entów  w  w y­
działach „C hem aru”.

Odpowiedzi z różnych części 
k ra ju  nadeszły niebaw em . P ow o­
łano sztab, przygotow ano n ie ­
zbędną dokum entację i  przy zgod 
nym  poparciu  KZ PZPR i d y rek ­
cji spraw a zaczęła nab ierać  roz­
m achu.

Przew odniczący ZZ ZSMP
„C hem aru” Ryszard B artk iew icz 
z zadow oleniem  opow iadał w  cza 
sie naszej ostatn iej w izyty  w  
K ielcach o patronacie.

— Podejm ując nasze p rzed­
sięw zięcie zdaw aliśm y sobie sp ra  
wę, że nie popraw im y rad y k a l­
nie zaopatrzenia energetyk i w na 
rzędzia i części zam ienne. Chodzi­
ło nam  o to, by koledzy zm a­
gając się z problem am i tego p a ­
tro n a tu  zrozum ieli ta jn ik i p ro-

Do w yjazdu  przygotow yw aliś­
m y się z  w ielką  rezerw ą przeko­
nani, że nasza podróż skończy  
się ju ż  w  Pionkach. K om unika­
ty  radiow e bow iem  nastra ja ły  
pesym istyczn ie  — droga z K ozie­
nic do Radom ia zasypana śn ie­
giem. Jednak na m iejscu  zb iór­
ki, ob juczeni ja k  w ielb łądy, s ta ­
w ili się w szyscy. K ażdy zadaw ał 
sobie pytan ie  — dojedziem y do 
celu czy też nie? H um ory dopi- 
syw aly, ty lko  pan kierow ca iro ­
nicznie spoglądał na nas. O p ty­
m iści — sądzą, że pojadą. Mimo 
to, d ziw n ie  spokojni, w ierzy liś­
m y  w  jego dobre chęci. I nie 
zaw ied liśm y się. Droga okazała  
się przejezdna. Najgorsze było za 
nami. I  rzeczywiście, czym. dalej 
na południe ty m  m n ie j śniegu.

Już za  Krałcoioem co n iektórzy  
zaczęli głośno myśleć:

— Po co ja jadę, przecież nie 
ma śniegu. Po co m i narty?

—  Panie kierow co  — odzywa  
się in n y  — wraca pan jutro?

— Tak. — Dobrze, będzie m iał 
Pan tow arzystw o.

K om endant obozu zw ą tp ił ju ż  
tve w szystko . Co robić? Co bę­
dzie gdy część zrezygnuje?

Ale góry nie zaw iodły  — k u ­
siły. P iękne okolice, dobrze w y ­
posażony dom  w czasow y, w  S u ­
chej Dolinie śnieg, wyciąg nar­
ciarski, schronisko, w  k tó rym  
'można w yp ić  szklankę gorącej 
herbaty. Zostali w szyscy.

Organizatorzy obozu pomyśle-

dukcji, zaczęli w ykraczać sw oi­
mi in ic ja tyw am i poza ram y t r a ­
dycyjnych obowiązków zawodo­
wych, aby rozw ijali sw oje ho ry ­
zonty myślowe. Chcieliśmy n a u ­
czyć ich sam odzielnego decydo­
w ania, k ierow ania zespołem ludz 
kim.

iW najb liższym  czasie podsu­
m ujem y p a tro n a t. B ilans osiąg­
nięć będzie z pew nością dodatni.

Szef sz tabu patronackiego Ja n  
Cecha z pew ną n u tk ą  żalu w  
glosie m ówił o tym , że nie wszy­
stk ie o rganizacje zakładow e 
ZSM P odpow iedziały n a  o ferty  
chemarowsikiej młodzieży. Tam  
gdzie było obopólne zain tereso­
w anie producentów  i  odbiorców 
urządzeń d la  energetyk i — p a ­
tro n a t w ypad ł n a  przysłowiową 
piątkę.

W ZZ ZSM P elek trow ni „Ko­
zienice” poinform ow ano nas, że 
n iebaw em  do K ielc wyjedzie de­
legacja w  celu złożenia podzię­
kow ania chem arow com  za ich 
cenną in ic ja tyw ę. Dała przecież 
ona efek ty  w  postaci skrócenia 
w ielu  te rm inów  dostaw . Można 
przypuszczać też, że i koledzy z 
ZSMP zakładów  „C hernar” z przy 
jem nością' zw iedzą elek trow nię i 
plac hudow y.

li o w szystk im , a szczególnie zad  
bali o popraw ę kondycji obozo- 
wiczów. Nie było czasu na narze  
kanie, dąsy. Na posiłk i — śnia­
danie i kolację 10 m in. drogi w  
jedną stronę, do Suchej Doliny 
20 m in . — tak  nas inform ow ali 
tubylcy. Zapom nieli jednak do­
dać, że to czas przejazdu  auto­
busem . D robnostka  — prawda?

Sądzicie, że  narzekaliśm y? O 
nie! To był spacer. A  na stoku  
— szaleństw o, sy lw e tk i narciarzy 
w  różnokolorow ych strojach, roz 
maitość sprzętu  i słońce, lekk i 
w iatr  — stw arza ły n iepow tarzal­
ną atm osferę.

Po całodziennych w yczynach i 
w ędrów kach zm ęczeni z obolały­
m i m ięśn iam i i nie ty lko  — szcze 
gólnie ci m n ie j odporni — w ra ­
caliśm y do dom u. A  tu  — te le ­
w izja, ognisko, spotkania tow a­
rzyskie, k tó ry m  tow arzyszyła  pio 
senka  — spraw iały, że czuliśm y  
się jak  sztubacy na uragarach.

W racaliśm y do dom ów  w  nie 
na jlepszym  nastroju. Sm utn i, że 
dw a tygodnie w  P iw nicznej za  
nam i. Pocieszaliśm y się jednak, 
że za rok znów  tu  przyjedziem y.

D ziw ił jednak fa k t, dlaczego o- 
bóz zorganizow any  został d la  tak  
m ałej grupy zetesem pow ców . 
C zyżby nie było chętnych? A  
m oże m łodzież z  elektrow ni u -  
waża, że urlop w  zim ie  to żaden  
urlop? Nie sądzę jednak, że 
wśród tak licznej i m łodej zało­
gi e lek trow ni nie ma am atorów  
bmlego szaleństw a.

Podstawowym warunkiem do­
brej pracy kola jest zaufanie 
członków do zarządu kola i właś 
ciwy podział zadań. Do zadań 
zarządu koła należy między in ­
nymi i reprezentowanie intere­
sów członków wobec władz związ 
ku i zakładu oraz organizowanie 
działalności koła. Innymi rów­
nie ważnymi zagadnieniami są 
takie sprawy jak znajomość wszy 
stkich członków i ich zaintere­
sowań.

Który z tych podstawowych wa 
runków nie został dotrzymany? 
Co spowodowało, że praca koła 
zanika. Większość pracowników  
wydziału — członków’ ZSMP to 
ludzie zatrudnieni od co najmniej 
trzech lat, to dobrzy fachowcy  
znający swoją pracę zawodową i 
znający siebie nawzajem. To lu ­
dzie, którzy potrafią pracować 
nie pytając o pieniądze, nierzad­
ko i po 20 godz. na dobę. Czy 
zabrakło zaufania do zarządu ko 
ła? Trudno odpowiedzieć na to 
pytanie, gdyż zebrania w  tym  
kole odbywały się bardzo rzad­
ko. Członków zarządu nie uspra-

— Dzieci nie m ają  gdzie się 
bawić, więc pokój i ko ry tarz  za­
m ienia się w  m iejsce zabaw. Mąż 
narzeka, że n ie  może odpocząć 
gdy w róci z trzecie j zm iany. Nie 
dziw ię się, ja  też denerw ow a­
łabym  się, przecież w ieczorem  
idzie znów do pracy. Potrzebny 
je st m u spokój a tym czasem  dzie 
ci hałasują^

A sam otni?

— No cóż, m usim y pogodzić 
się z tak im  stanem  rzeczy. Z na­
my problem y mieslzkaniowe, zda­
jem y sobie spraw ę, że jesteśm y 
tym i m niej uprzyw ilejow anym i. 
Zdążyliśm y się już przyzw ycza­
ić. Bo jak  m ożna uciszyć p łaczą­
ce dziecko kolegi? Krzyczeć na 
nie, czy m ieć p re tensje  do ro ­
dziców? Cóż oni są W inni? Ono 
nie rozumie, że ciotka czy w ujek 
zza ściany chce w  ciszy przeczy­
tać książkę.

— Nauczyliśm y się też w ędro­
w ać m iędzy wózkami. Dojść do 
te lefonu  w  naszym  ho te lu  to nie- 
lada wyczyn. T rzeba być dobrym  
skoozkiem. Często jest też tak , 
że wózka sto ją  przy  drzw iach 
wejściowych, chcąc dojść do r e ­
cepcji trzeba je  n a jp ierw  p rze ­
staw ić.

1— ' S po tkan ia tow arzyskie — 
wykluczone, w łaśnie ze względu 
na  m aluchy.

— Zycie m am y tu  bardzo u- 
rozm aicone. N iektóre pan ie — 
n ie  ty lko  z obsługi — ciekaw e 
w szystkiego po trafią  kom ento­
wać rozm owy telefoniczne często 
źle zrozum iane, opow iadać cie­
kaw ostki o naszych gościach i o - 
czywiście przekazyw ać dalej. Nie 
wiem y, czy nie zdają sobie sp ra -

wiedliw ia nadmiar pracy zawo­
dowej, tym bardziej, że młodzież 
z wydziału automatyki i zabez­
pieczeń jest jednak zdania, że 
chociaż raz na dwa miesiące pół 
godziny przed zakończeniem dnia 
pracy na pewno można było prze 
znaczyć na wspólne spotkanie.

Od lipca ubiegłego roku zarząd 
zakładowy próbował podpowie­
dzieć formy pracy, zainspirować 
wspólne akcje. W zamian za to 
otrzymywał kolejne przyrzecze­
nia, że za tydzień wszystko ru­
szy. Nikt nie przypuszczał jed­
nak, że tydzień ten będzie trwał 
pół roku. Zarząd koła nie po­
trafi bowiem doprowadzić do te ­
go, aby w  chwili gdy jego człon­
kowie będą niezastąpieni w  pro­
dukcji mógł ktoś zastąpić ich w 
kole. Zapomnieli, że nic mogą 
utożsamiać się z całym kołem i 
działać w  próżni, że w chwilach  
trudnych powinni szukać sojusz­
ników w  OOP i wśród związ­
kowców. Bo jedno jest pewne — 
ludzie dobrzy są wszędzie, są ta­
cy i w wydziale zabezpieczeń i 
automatyki trzeba ich tylko u-

wy z tego, że rob ią kom uś tym  
krzyw dę. Zazwyczaj f in a ł tych 
pogaduszek jest sm utny. P ro w a­
dzi do niesnasek, zadrażn ień .

<— Różnie też byw a ze sprzą­
tan iem  pomieszczeń, w ym ianą 
pościeli. In terw enc je  n iew iele tu  
pom agają.

Z tak im i opiniam i spotykam y 
się ze strony  m ieszkańców  hoteli 
E nergetyk  i Sam otniak. T rzeba 
przyznać, że nie są pochlebne. 
Czyżby n ie miożina było w yeli­
m inow ać ich przyczyn? Czy n ie 
m ożna zaadaptow ać jakiegoś po­
mieszczenia n a  przechow alnię 
wózków, św ietlicę czy pokój za­
b aw  dla dzieci?

Jedno i dwuosobowe pokoiki 
spełniają role M-3 lub M-4. S łu­
żą za pokój wizytowy, bawialny, 
sypialnię i kuchnię. Lokatorzy 
przyzwyczaili się już do tych wa 
runków, niektórzy mieszkają tu  
już kilka lat. Starają się 
cieszyć, że m ają swój kąt, 
że mogą mieszkać wspól­
nie z rodziną. Dowcipni nato­
miast twierdzą, że mieszkają w  
przedszkolu. I jedni i drudzy już 
kilkakrotnie podejm owali próby 
pogodzenia w łasnych interesów  
w trosce o dobro dzieci. Przecież 
maluchy, ,tak potrzebujące sw o­
body i ruchu, powinny m ieć do­
bre warunki, takie, które pozwo­
liłyby im na zabawę bez obaw’ 
ich rodziców o to, że będą prze­
szkadzać sąsiadom zza cienkiej 
ścianki. Nie znajdują jednak zro 
zumienia u gospodarzy hoteli — 
ani w  tej ani w  w ielu  innych  
sprawach. Okazuje się bowiem, 
że problemy m ieszkańców hoteli 
nie są problemami ich gospoda­
rzy. A szkoda!

mieć poszukać, dotrzeć do dzia­
łaczy z prawdziwego zdarzenia. 
Usprawiedliwianie się, że nie ma 
z kim gadać, bo wszyscy zapra­
cowani jest błędne i podyktowa­
ne wygodnictwem, pójściem na 
łatwiznę. A skądinąd wiem, _ że 
chętnych do pracy w kole jest 
dużo. Tym młodym ludziom po­
trzebna jest tylko zachęta a nie 
ironiczne uśmieszki starszych ko­
legów z wydziału, którzy nigdy 
nie splam ili się pracą społeczną. 
Dowodem, że w łaśnie zachęta i 
pomoc ze strony starszych doś­
wiadczonych pracowników, dobry 
przykład ich pracy społecznej 
może zmienić styl i sposób dzia­
łania młodych jest ożywienie dzia 
łalności kolą ZSMP w  pionie tran  
sportu i nawęglania, A przecież 
nie tak dawno były tam proble­
my chyba jeszcze większe.

Zarząd zakładowy powinien  
szczególnie przeanalizować pracę 
zarządu koła wydziału automaty 
ki i zabezpieczeń, ludzi um ieją­
cych zastąpić tych, którzy są już 
zmęczeni pracą zawodową. Nie 
wątpię, że znajdą się młodzi lu ­
dzie zdolni pogodzić obowiązki 
zawodowe z pracą społeczną, lu ­
dzie z pasją społecznego działa­
nia, potrafiący zarazić nią nawet 
malkontentów. Nie jest to w ca­
le trudne a dobrych przykładów  
nie trzeba szukać daleko.

i! Fakty i) 
) wydarzenia i; 
|i informacje ||
(' 5 bm. w  Kozienicach od- i 1
<1 był się  finał olim piady śpo i 1 
(1 łeczno-politycznej ZSMP i 1 
i 1 połączony z  zakończeniem i 1 
i » zajęć iw m iejsko-gm innej i • 
i * szkole aktywu. <1
i 1 iW I etapie olim piady i * 
i 1 wzięło udział ok. 813 .że- i * 
i 1 Łesempawców, w  drugim na i 1 
i 1 tomiaśt 312. i 1
11 Spośród 35 uczestników ],
1, reprezentujących .paszcze- ,
*, gólne koła wyłoniona zosta ,
I ( ła 4-osobowa drużyna w  ,
1, składzie: Maria Jakubów- ,
I I ska — Zakład Ceramiki Ra ,
'! diowej, Marek Synowiec ,
, — Elektrownia „Kozienice”, ,

*, Krzysztof Cieślik i  S tani- ', 
sław  Stec — Zespół Szkół '

1, Zawodowych, która w ystar ,
'! tuje w  wojewódafldim f i-  ,
1 1 nale. i

<; —o0o— j !

'' 16 bm. w  Radomiu do- 1'
(1 konano podsumowania 1 
d współzawodnictwa! kół < 

ZSMP „Mój sukces sooja- 1 
1' listycanej Ojczyźnie”. 1|
,i .Oceniono działalność kół (i 
, i za rok 1978 w  kategoriach: ( i 
(i zarządy m iejskie, gm inne, ( i 
{i m iejsko-gm inne, zakłado- ( i 
, i w e oraz koła działające ( i 
(i przy OHP, (>
*1 Zdecydowane zwycięstwo <1 
<1 odniosły koła ZSMP z  fte- i '
11 renu Kozienic. Koło ZSMP ' 1 
i1 przy 33-7 OHP w  Sw ier- 
i 1 żach Górnych — I m iej- »1 

sce, Zarząd Zakładowy El. < 
„Kozienice” — I i  ZM-G <1 

i 1 ZSMP Kozienice — III. <'
, i Zwycięskie kola otnzy- ( i 
(i m ały puchary, dyplomy i ( i 
i nagrody rzeczowe. Gratu- ( i 

(i lujemy. , i

! i —° ° ° — 11

'! 18 bm. w  33-7 OHP w  j [
i Świerżach G. przeprowa- , 
i daone zostały zawody PCK, ( 
i w  których udział wzięło (

(i 115 junaków; (i
i 1 Najlepszym  sanitariuszem t 1 
<1 okazał się Kazimierz Kita. i 1

(s)

A mnie jest 
szkoda zimy 

w Piwnicznej

C z e k a ją c  
na w łasn ą  

„e m k ę“
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W IO SE N N Y  BIEG PO ZDRO W IE

Skarżą  się nam  pracownicy re­
m ontów , że  nie mogą w ydębić  
od elektrow ni dostarczania na 
blok I X  kaw y lub innych napo­
jów . Pomieszczenie, które praw ­
dopodobnie było pierw otnie przy  
gotow yw ane na pokój śniadań  
ju ż  m a inne przeznaczenie, k ie ­
row nictw o działu rem ontów  na 
prośby pracow ników  bezsilnie 
w zrusza ram ionam i, spragnieni 
biegają pić na  „dw usetki”, tra ­
cąc czas pracy — a w szystko  
dlatego, że  dział adm in istracyj-  
no-bytow y nie ma pracow ników  
i chęci do zajęcia się problem em . 
Nie dziw i nas to ostatnie, ale 
nie m ożem y zrozum ieć dlaczego  
rem ontow cy nie chcą upraw iać  
sportów  wiosennych?

„ K N AJPA N A  K Ó Ł K A C H ”

Pod ty m  ty tu łe m  „Sztandar 
L udu" opublikow ał list pracow­
n ika  budow y, korzystającego z  
linii 260, k tóry  skarży się na  
zb y tn i pociąg współpasażerów  
do alkoholu pitego w  drodze po­
w ro tne j do domu. B iedny, nic nie 
w skórał — bow iem  P K S  — O d­
dział P uław y postanow ił przecze­
kać jego żale, a kierow cy nadal 
robią p rzystanki przed kna jpa­
m i i sk lepam i m onopolowym i. 
U aktyw nili się jedynie zw o len ­
nicy procentów  w  stanie p ły n ­
nym , k tó rzy  nie mogąc zm usić  
jedynego przeciw nika do upra­
wiania tego niecnego zw yczaju  
postanow ili go zniszczyć.

O kruchy proponują kierow cy  
linii 260, by pew nego słoneczne­
go popołudnia zaw iózł alkoholo­
w e tow arzystw o do najbliższej 
odw yków ki.

P O TR Z E B N Y  OD Z A R A Z

W trosce o całość skóry re­
daktorów  „BE" O kruchy za tru d ­
nią od zaraz redaktora odpow ie­
dzialnego. W ym agane w arunki: 
odporność psychiczna na p re ten ­
sje krytykow anych , mocna budo­
w a ciała w ytrzym ała  na ciosy i 
baty, brak lęku  przed przeby­
w aniem  w  ciasnych pom ieszcze­
niach z  kratam i w  oknach, nie 
w zgardzim y także doświadczenia  
m i uzyskanym i z  pracy w  cha­
rakterze w ykida jły .

N iezorientow anym  O kruchy  
w yjaśniają  — redaktor odpowie­
dzialny w  daw nych  czasach to 
był facet, k tó ry  szedł siedzieć za 
to, co napisali inni.

ETYM OLO GIE

Nasi korespondenci donoszą 
wieści coraz bardziej op tym istycz  
ne — kozienicka gastronomia  
w ykonała  plan w  113,9*1*. Jak im  
cudem  —  donosiciele milczą. Głod 
ne „O kruchy” snują na ten te ­
m at chytre przypuszczenia s to ­
jąc w  chw ie jnym  tłum ie  przy  bu  
fecie baru „Energetyk” niem al 
zaw sze polecającym  bigos i k a ­
pustę z  grochem. Nie w iem y czy 
ponad 3 m in  zy sk i przyniosła  
gastronomii sprzedaż sera ty lżyc  
kiego i m rożonych klopsów  — 
chociaż o tw arcie słoiczka czy to ­
rebki przy zaradności ka lku la to ­
rów  jest w y ją tkow o  opłacalne. 
W iem y natom iast, że oficjalną  
nazw ę lokalu  gastronomicznego  
w  osiedlu E nergetyki byw alcy sta 
li i przypadkow i zm ien ili na  
wdzięczną i adekw atną: „U dzia­
da".

Nam na tym zależy
DOKOŃCZENIE ze str. 1.

N ajw yższy już czas, aby od­
pow iednie służby w iedziały ja ­
kich elem entów  i urządzeń b raku  
je  w  dostaw ach oficjalnie zre­
alizow anych. Kto i kiedy do sta r­
czy k ilom etry  ru r  na oporęczo- 
w anic i setk i m etrów  k ra tek  po­
destow ych, które niby są a ich 
nie ma?... G ospodarze placu in ­
w estorskiego pow inni uzm ysłowić 
sobie, że b rak u  porządku ' dłużej

nie można tolerować, dźwigi m u ­
szą być czynne, rozbieżności mię 
dzy kosztam i dostaw  i stanem  
faktycznym  trzeba skorygować.

Ilasło : „M ądry P olak  przed
szkodą” słusznie sugeru je  zagro­
żenie. Z róbm y wszyscy wszystko, 
jako godni siebie partnerzy , aby 
nie powiedziano o nas: „Nosił 
w ilk razy kilka...”

M arian  Bosowski

Ta dobra złość

Na 'powierzchni 5 ha, w  sosno­
w ym  lesie n a  sk ra ju  Kozienic 
pow staje nowoczesny obiekt szpi­
ta lny  o kubatu rze  45 tys. m etrów  
sześciennych i  planow anych 331 
m iejscach.

N a pierw szym  piętrze bud y n ­
ku  głównego będą gabinety r a ­
diologiczne, labora to ria  amalitycz 
ne, stacja  krw iodaw stw a i sala 
operacyjna. K ondygnacja druga 
i trzecia  pomieszczą oddziały: 
w ew nętrzny, dziecięcy, położni­
czy, ginekologiczny, chirurgiczny 
i w ąsk ich  specjalności.

iW sk iad  zespołu szpitalnego 
w ejdą także dw ie przychodnie 
specjalistyczne: poradnia dziecka, 
przeciw gruźlicza, zdrow ia psy­
chicznego i k ilka gabinetów  spe­
cjalistycznych, w  tym  in tensyw ­
nej terap ii. Będzie to  szpital ja ­
kiego Kozienice po trzebują od 
daw na, z bogatym  zapleczem  teeh 
nicznym  i socjalnym . U łatw i to 
z czasem pozyskanie ta k  po trzeb­
nych na tym  teren ie  lekarzy i 
pielęgniarek.

Na efekty  n ie  będzie trzeba 
długo czekać. DO'Wodem tego są 
częste w izyty m łodych lekarzy n a  
p lacu budow y. W czasie naszego 
ostatn iego pobytu w  w ykańcza­
nych szp ita lnych  obiektach spot­
kaliśm y m.in. M arka M iczarczy- 
ka, lek. med., chirurga, k tóry  w 
Kozienicach pracę podjął od n ie­
daw na, a budow ie przygląda się 
z dużym  zainteresow aniem  i nie 
cierpliw ością.

:W rozm ow ie z kierow nikiem  
budow y — Tadeuszem  Zdebia- 
kiem, dowiedzieliśm y się, że p ra ­
ce m u rarsk ie  i w ykończeniowe w 
kolejnych obiektach przebiegają 
bardzo spraw nie, a n iek tóre z 
nich są n a  ukończeniu.

Z zadowoleniem  opow iadał nam  
Tadeusz Zdebiak, że dzięki do­
brem u zabezpieczeniu budynków  
przed zimowymi chłodam i moż­
na było w  okresie od g rudnia do 
stycznia spokojnie prow adzić pra 
ce w ew nętrzne. B udow lani skon­
centrow ali w tedy swoje siły przy

Szpital
nie

m ontażu ścianek działowych, tyn  
kow aniu  ich i  w yk ładan iu  g la­
zurą, a podłóg te rak o tą  i  p ły t­
kam i PCV.

'Są już n a  ukończeniu budyn­
k i przychodni w ysokiej i n isk iej, 
p rzy  czym ta  o sta tn ia  została k il 
ka dni tem u przekazana do w y­
posażania. 19 m arca br. pod łą­
czono ogrzew anie technologiczne 
bloku C (Ław. b loku  chorych). 
Do w ykonania n a  budow ie pozo 
stało łącznie 6,5 tys. m. kw. g la­
zury i 4 tys. m. kw. terakoty . 
W tym  celu przekazano na plac 
budoiwy 800 m  kw. g lazury  (500 
kolorow ej i 300 białej) o raz 500 
m kw. terako ty . W najbliższym  
czasie kolejne zam ów ienia będą 
system atycznie realizowane,, cho­
ciaż w ystępu ją  k łopoty  z o trzy­
m aniem  -tego asortym entu  od pro 
ducentów.

W  zw iązku z brak iem  fachow ­
ców różnych specjalności, n a  b u ­
dowę — jak  nas poinform ow a­
no w  dyrekcji — skierow ano 10 
m urarzy. Pozwoli to  na u trzym a­
n ie  w dalszym  ciągu w łaściw e­
go tem pa prac.

K ierow nik  robót inż. Ew a B ar- 
szczewicz oprow adzając nas po 
placu budow y -i obiektach, w ska­
zyw ała na wysokiej jakości „w y- 
kończeniów kę”. Je s t to podstaw o 
wy -wymóg budow nictw a dla 
-sluż-by zdrow ia — tzw. filcow a­
ne tyinki, ze szczególną dokład­
nością uk ładana te rako ta , p łytki 
glazurow e i PCV, to ty lko  n ie­
k tó re  przykłady.

Inż. K rzysztof P aku ła  prow adzi 
na budow ie prace -zewnętrzne. Z 
jego in form acji w ynika, że za­
aw ansow anie robó t zam yka się 
na razie w przedziale 60—70 proc.

jakiego
było

w ykonania. T rw ają  prace przy 
m alej arch itek tu rze , budynkach 
pomocniczych, drogach i p lacach 
w ew nętrznych, chodnikach i 
zbiornikach wody. W ykonano 
już w  stanie surow ym  m agazyn 
m ateria łów  łatw opalnych i  w  naj 
bliższym czasie rozpocznie się je ­
go wykańczanie.

J a k  uk łada się w spółpraca k ie­
row nictw a budow y z podw yko­
naw cam i i in sty tucjam i za in te­
resow anym i? Bardzo energicznie 
in te resu je  się swoim  obiektem  
m iejscowy ZOZ. Np. w  okresie 
zimowym pomógł w  uzupełnie­
niu b rak u jące j ilości opału do 
ogrzew ania obiektów . G orzej wy 
g ląda w spółpraca z W ojewódzką 
D yrekcją Rozbudowy M iast i O- 
siedli W iejskich w  Radom iu. In ­
sty tucja  ta  sp raw ia  często wraże 
nie n iezorientow anej w  ak tu a l­
nych problem ach na budowie. Ja  
kie są tego przyczyny? Nasze 
przypuszczenia składam  na karb 
ostatn ich  zm ian personalnych w 
WDRMiOW. N iepokojące stan°" 
wisko zajęło ostatnio LPiP, które 
z podjętych przez siebie zobo­
w iązań w yw iązuje się bardzo 
niechętnie.

G orący okres na budow ie szpi­
ta la  w Kozienicach zacznie się 
niebaw em . Pod koniec tego roku 
up ływ a te rm in  przekazania obiek 
tu  do użytkow ania. Zanim  wpro 
w adzą się pierw si pacjenci, jak  
na każdej tego rodzaju  budowie, 
problem ów  będzie co niem iara. 
Tym czasem  w czerw cu budowla-, 
ni chcą przekazać budynek te ­
rapii.

(s)

fo rem
eigetorigst

Bijmy 
sobie brawo!

DOKOŃCZENIE ze str. 1.
L ista b raków  na budowie jest 

duża. Je j cytow anie nie miało 
jednak  ch a rak te ru  u tyskiw ań i 
narzekań  — szukano jednocześ­
n ie dróg om inięcia i rozw iąza­
n ia  trudności.

Józef Szymczak — brygadzis­
ta  z w arsztatu  — zw rócił uwagę

w yD A W C A : P lac  B udow y 
E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 

R ED A G U JE  K OLEGIUM  
teL  re d . SI w . 2291 
r e d a k t o r z y :  

M a łg o rza ta  T a rn o w sk a  
L id ia  C zajkow ska 

S ław o m ir S k o w iń sk i 
R ed . T ech n iczn y : 

R y szard  C h o jn ac k i 
D R U K : L u b e lsk ie  Z ak ład y  
G ra fic zn e  — Z a k ła d  N r 2 
R adom , uL  Żeromskiego 43. 

N ak ład  t .o w ł-B  egs. 
Zam. 652 H-7

na konieczność przestrzegania 
m iędzy odcinkam i a k ierow nic­
tw em  Z PP  kolejności dostaw  e- 
lem entów, zgodnie z technologią 
m ontażu. Z darza się, że w yko­
nane  elem enty leżą n iepotrzeb­
nie na placu, a w  godzinach po­
za pracą w ykonuje się inne, n ie ­
zw ykle pilne.

Ton dyskusji w skazyw ał, że i- 
n ic jatoram i zobowiązań k ieru je  
am bicja, k tó ra  każe m aksym al­
nie zaaw ansow ać roboty — w 
granicach zaradności i możliwoś 
ci. Tę am bicję n iek tórzy  m onta­
żyści nazyw ają „złością zawodo­
w ą” — ujaw nia się n a jw y raź­
n ie j w m om entach n a jtru d n ie j­
szych.

— Załoga „Energom ontażu” 
taką „zawodową złość” posiada 
i na budowie zawsze jest m oto­
rem  napędzającym  przy zw ięk­
szaniu tem pa — stw ierdził, m ó­
wiąc o spraw ie p arty jn e j i oby­
w atelskiej odpowiedzialności dy 
rek to r WZB-2 K azim ierz Dzie- 
lak.

Realizatorom zobowiązania na­
leży życzyć, aby ta dobra złość 
towarzyszyła im na co dzień.

(c)

B IJM Y  SO BIE BRAW O !

M oja znajom a, któ ra  z  uporem  
m aniaka tw ierdzi, że przysłow ia  
są mądrością narodu w ysłuchaw  
szy moich re fleksji o kozienic-  
kich  stosuneczkach i stosunkach  
na ich ocenę znalazła aż dwa  
pow iedzonka  — „jak kam ień  w  
w odę” i „grochem o ścianę”. Do­
biła m nie ty m  ostatecznie i spo­
wodowała, że  siadłszy na tw ar­
d ym  zy d lu  (żeby m nie m iękki  
fo te l zby tn io  nie rozleniw ił) za ­
częłam  się zastanaw iać na czyje  
fo te le  nasypać trochę pinezek, 
aby ich w łaścicielom  nie siedzia­
ło się w  nich zb y t wygodnie.

—oOo—

Z n a tury  rzeczy je stem  w ielką  
optym istką . Ciągle bow iem  w ie­
rzę, że człow ieka nazyw am y ho­
m o sapiens ze w zględu na jego 
usilne dążenie do w prowadzania  
zm ian, ciągłe przem yśliw ania  nad  
ty m  jak  w ykorzystać posiadane 
środki j. um iejętności, by ro zum ­
nie je  spożytkow ać, w ykorzystać  
chęci i zapał, działać społecznie  
dla dobra w szystk ich . Od czasu  
mojego pobytu  w  Kozienicach  
m ój op tym izm  zaczyna jednak  
nabierać coraz ciem niejszych  
barw  i n iebezpiecznie chyli się 
k u  czarnem u pesym izm ow i.

Jego przechył jest ty m  w iększy, 
im  w iększa  okazu je się grupa lu  
dzi zadow olonych z siebie, im  
w ięcej jest w  sprawozdaniach la­
k ieru , im  Więcej osób bije brawo 
sam ym  sobie. Im  d łu że j jestem  
w  Kozienicach ty m  bardziej pę­
ka ta  staje się nasza  redakcyjna  
teczka z  odpow iedziam i na k r y ­
tykę , z  k tó rych  prom ieniuje za ­
angażowanie załóg, bezprzyk ład ­
na ofiarność i nienaganna praca 
w szystk ich  kry tyko w a n ych . T ym  
sam ym  okazuje się, że jestem  
w red n ym  m a lkon ten tem , k tó ry  
szuka dziur w  całym  ja kb y  nie 
w ystarczyło  ich w  okolicznych

szosach po zim ie. Z aczynam  w ą t­
pić w  to co w idzę i słyszę, za ­
czynam  szukać rym arza, k tó ry  
zrobiłby m i k ła p k i na patrzałki 
i za tyczk i do uszu, bym  przyna j­
m n ie j nie widziała tych  wiecznie  
z siebie zadow olonych facja t i 
nie słyszała:

— B IJM Y  SO BIE BRAW O !

—oOo—

Ot, chociażby dla przykładu
— skry tyko w a liśm y pracownika  
jednej z  kozienickich instytucji. 
W odpowiedzi (po przypom nien iu  
z  naszej strony) o trzym aliśm y od 
je j szefa piękną laurkę w ystaw io  
ną tem u  pracow nikow i, pełną  
sam ouw ielbienia dla in sty tu c ji i 
pochw ał pod adresem  opisanego. 
Po przeczytan iu  tych superla tyw  
gładko ju ż  straw iliśm y stw ierdzę  
nie, że  sk rzyw d ziliśm y człow ie­
ka  a jem u  podobnych zn iechęci­
liśm y do pracy. I naw et specjal­
nego wrażenia nie zrobiło na nas 
w spom nienie pew nej rozm ow y  
telefonicznej, w  k tó re j zastępca  
szefa in sty tuc ji na  głowę s k r y ty ­
kowanego rzucał same gromy. 
A le m ów ić m ożna  w idocznie róż 
ne rzeczy, zaś pisząc w  m ajesta ­
cie d ru ku  firm ow ego, pieczątek  
i różnych groźnie brzm iących „do 
w iadomości” u żyw a  się nie ty lko  
papieru i długopisu, ale i całych 
ton farb i lakieru  tak braku ją ­
cych na budowie.

Odbiło się nam  ty lko  w spom ­
nien iem  i sm ętnie stw ierdziliśm y  
sięgając po środki na zgagę:

— B IJĄ  SO BIE BRAW O !

—oOo—

K lakierów  jest w  Kozienicach  
w ielu  (tak to jakoś po m ick iew i 
czow sku  zabrzm iało, że aż chcia­
łoby się pociągnąć dalej... lecz 
żaden nie śm iał zagrać przy Ja n ­
kielu?). Jeszcze w ięcej jest tych, 
których  nie porusza żadne a r ty ­

ku ły , żadne uwagi, skargi i za­
żalenia. N ie w zruszą ich przy­
pom nienia o obow iązku odpowie­
dzi na kry ty kę , nie do tyczy ich 
I Uchwała B iura Politycznego 
KC PZPR „O dalsze doskonale­
nie działalności inform acyjno-pu- 
b licystycznej oraz um ocnienie i- 
deow o-w ychow aw czej roli k r y ty ­
ki w  prasie, radiu i te lew izji’’- 
Oni siedzą w  sw ych wygodnych  
fotelach i czyta jąc od czasu do 
czasu prasę sm ętnie kiw ają  gło­
w am i — co te redaktory znow u  
się czepiają, po czym  odbyw szy  
dla uspokojenia i zasięgnięcia ra 
dy ze dw ie rozm ow y z kolesia­
m i z sąsiednich fo te li zgodnym  
chórem  stw ierdzają:

—  B IJM Y  SO BIE  BRAW O ! Re­
daktor przyszedł i odszedł, a my 
zostaliśm y.

—oOo—

Na Sesję M RN  przyszedł nie­
proszony gość, k tó ry  w  M iędzy­
narodow ym  R oku  D ziecka zg ł° ' 
sił w niosek aby z  te j okazji w y ­
posażyć oddział dziecięcy budowa  
nego tołaśnie szpitala w  dodat­
kow e sprzę ty  i urządzenia, które 
dzieciom  za fundow ałyby kozie- 
n ickie zakłady. Bez w ątp ien ia  — 
in ic ja tyw a piękna, cel szlachet­
ny ale tak  uw ażał w nioskodaw ­
ca, tak m yślim y m y. W ładze i 
radni n ie  ustosunkow ali się do 
propozycji. Bo i po co? „Beton- 
S t a l ” buduje, służba zdrow ia wy 
posaży — po co szukać sobie ro­
boty? W szak m ilczenie je s t zło­
tem. Zaś inne uw agi tegoż ob y­
watela skw itow ano tak w y le w ­
nym i podz'ękow aniam i za  ich 
k o n s tru k tyw n y  charakter, że w y  
chodząc z  sesji nasz człow iek  
szepnął:

— Nie m ogli ugryźć, to go ca­
łowali, a nacałow aw szy do woli 
trium fa ln ie  uśm iechnięci pom yś­
leli:

— B IJM Y  SO BIE  BRAW O !
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